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Coraz rzadziej ukazujący się kwar-
talnik (który tym samym przestał być 
kwartalnikiem) i zarazem najstarsze 
pismo archeologiczne w Polsce w ostat-
nich latach ma poziom coraz bardziej 
nierówny. Obok opracowań, których 
sens ukazania się w druku moglibyśmy 
sobie w ogóle darować w tej formie — 
zamieszcza się prace ważne dla ogól-
nej problematyki poszczególnych okre-
sów naszych pradziejów. Stąd od pew-
nego czasu kwartalnik ten utracił pro-
fil, a co najgorsze, stracił regularność 
z takim trudem zdobytą w latach pięć-
dziesiątych i początku lat sześćdziesią-
tych. 

Trzeba jednak powiedzieć, że spo-
śród ciekawych i ważnych opracowań, 
jakie ukazały się ostatnio na łamach 
„Wiadomości", wybija się fragment 
pracy doktorskiej dra A. Kempistego — 
0 cmentarzysku w Brulinie-Koskach 
koło Czyżewa w powiecie Ostrów Ma-
zowiecka. Waga tych odkryć (w Bru-
linie-Koskach) zasadza się głównie na 
tym, że ogólny obraz odkrytych ma-
teriałów sprowadza się do tego, iż ma-
my tu do czynienia z echami daleko-
siężnych kontaktów, które miała grupa 
ludzka podczas bytowania w tym re-
jonie. Datowanie tej grupy ludzkiej, 
wg zdania autora, zamyka się w gra-
nicach około 150 lat, czyli „pomiędzy 
schyłkiem III w. a przełomem IV 
1 V w. lub początkiem "V w." Pewnym 
interesującym zjawiskiem jest fakt, że 
cmentarzysko opisywane przez autora 
jest birytualne, tzn. mające część po-
chowków szkieletowych, a część ciało-
palnych. Było to cmentarzysko także 
miejscem grzebania tylko kobiet, przy 
czym, jak wykazały badania antropolo-
giczne, skład rasowy tej populacji był 

zbliżony do wczesnośredniowiecznych 
serii słowiańskich. Z drugiej strony 
oblicze kulturowe tego stanowiska wy-
kazuje silne powiązanie formalno-ty-
pologiczne w zakresie kultury mate-
rialnej ze Wschodnim Pomorzem. Prócz 
tego, rzecz charakterystyczna, niektóre 
typy naczyń oraz przedmioty metalowe 
posiadają nawiązania do obszarów bai-
tyjskich, a zwłaszcza do obszarów po-
granicza słowiańsko-bałtyjskiego. Jest 
to zupełnie zrozumiałe z uwagi na to, 
że masyw etniczny bałtyjski był w sto-
sunku do cmentarzysk tego typu w 
niedalekiej stosunkowo odległości (np. 
Łomżyńskie w zakolu Narwi) i musiała 
istnieć w tym okresie wyraźna wymia-
na i sfera obustronnych kontaktów. 

Autor pisze w zakończeniu, iż 
„przyjąć też trzeba, że ten ogólny cha-
rakter kultury późnego okresu rzym-
skiego, zarówno na Mazowszu jak 
i dalej na południu, ukształtował się 
pod wpływem przesuwania się w kie-
runku południowym ludności Pomorza 
Wschodniego. Identyfikacja zaś tej lud-
ności z Gotami i Gepidami nasuwa 
się jako naturalne skojarzenie znane-
go przekazu Jordanesa ze śladami 
archeologicznymi, wzajemnie się we-
ryfikującymi" (s. 449). 

Sformułowanie to określić przy 
tym stanie badań można już dzisiaj 
jako w z g l ę d n i e s ł u s z n e i, jak 
sądzę, wielopłaszczyznowość tego zagad-
nienia (tzn. „gocko-gepidzkiego") jest 
oczywista. Po pierwsze, wydaje się re-
cenzentowi, że zjawiska zaobserwowa-
ne w Brulinie-Koskach nie mogą być 
świadectwem wędrówki ludności auto-
chtonicznej razem z przodującą grupą 
ludności gocko-gepidzkiej z obszaru 
Wschodniego Pomorza, przy założeniu, 
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że Wisła i Bug były „głównymi osia-
mi, wzdłuż których odbywała się wę-
drówka Gotów i Gepidów" — jak 
słusznie autor przyjmuje za odnośną 
literaturą przedmiotu. Przeciwko temu 
poglądowi przemawia długotrwałość 
istnienia tego cmentarzyska oraz za-
gadkowy brak obecności na nim męż-
czyzn, jeśli cmentarzysko miałoby być 
kolejnym etapem oraz pewnym sta-
dium wędrówki ludności Pomorza ku 
stepom czarnomorskim i Krymowi, 
przy udziale plemion germańskich. Po 
drugie, cmentarzysko w Brulinie-Kos-
kach nie koresponduje chronologicznie 
z „wołyńską grupą pól grzebalnych", 
która w rzeczywistości powstała wcześ-
niej od zjawisk zaobserwowanych 
przez A. Kempistego w Brulinie-Kos-
kach. Także zaobserwowany na pod-
stawie coraz liczniejszych stanowisk 
ciąg przemieszczania się zjawisk kul-
turowych z rzekomego Pomorza i po-
granicza Prus, gdzieś od II wieku n.e., 
aż po V w. n.e. na północnym Ma-
zowszu i Podlasiu ku Polesiowi i Wo-
łyniowi, ma znaczenie chyba głębsze, 
niż się nam dotąd zdawało, i nie można 
tego tylko objaśniać dość efemeryczną 
wędrówką Gotów i Gepidów ku Morzu 
Czarnemu, przy ewentualnych współ-
udziałach ludności autochtonicznej, wę-
drującej tam aż z Pomorza. Dziś już 
wyraźnie widać, że to, co nazywamy 
elementami „wschodniopomorskimi" na 
północnym Mazowszu oraz Mazowszu 
wschodnim (łącznie z Garwolińskiem) 
oraz wschodnim Podlasiu, jest niczym 
innym, jak tylko domniemaną prowin-
cją kulturową, która rozciąga się od 
Pomorza aż po część zachodnią Polesia, 
a także i Wołynia, przynajmniej częś-
ciowo. To oblicze kulturowe oczywi-
ście powstało nie jako wyraz etni-
czno-demograficzny wspólnoty plemion 
(czyż tak prymitywnie trzeba oceniać 
w dalszym ciągu prowincję kulturową 
w archeologii?), ale jako wyraz wy-
twarzania się konglomeratu różnych 
elementów kulturowych mających dość 

równomierne natężenie wspólnych i od-
miennych cech, zwanych niesłusznie 
„wschodniopomorskimi", i na tej płasz-
czyźnie winno być rozpatrywane. Ta 
wydzielająca się „prowincja" kulturowa 
powstała na pograniczu ze współczesną 
jej barierą ludów zachodniobałtyjskich 
w starożytności, która na ogół nie 
przekracza, ale także rozwija jedność 
cech kulturowych na starym peryfe-
ryczno-bałtyjskim obszarze między dol-
ną Wisłą a Pasłęką, w rejonie górnej 
Łyny i górnej Wkry, na Mazowszu 
łomżyńskim oraz Polesiu nadbużań-
skim. Ta swoista cecha jako całość 
ekspanuje zresztą nie tylko w kierunku 
wschodnim, ale także na całe północ-
no-wschodnie Mazowsze (okol. Garwo-
lina i Ostrowi Maz.) oraz w rejon za-
chodniego Polesia (np. Brześć—Try-
szyn itp.). Można już dziś zdefiniować, 
że w skład tej wydzielającej się na 
tej płaszczyźnie prowincji kulturowej 
wchodzą elementy grupy oksywskiej 
kultury grobów jamowych, przenika-
jące z północy elementy kultury bał-
tyjskiej, pewne cechy, które zwiemy 
stereotypowo i niesłusznie kulturą 
„gocką", z obszaru pomorsko-pruskie-
go, cmentarzyska z kręgami kamienny-
mi z Pomorza i Mazowsza oraz kur-
hany „książęce" typu Mściszewice, 
Pielgrzymowo i Rostołty. Na północ-
nym wschodzie tej prowincji kulturo-
wej widoczne są elementy późnozaru-
binieckie, które nakładają się, a właś-
ciwie przenikają się nawzajem z kul-
turą tzw. „wschodniopomorską" (Brześć, 
Tryszyn i inne stanowiska nad Bu-
giem). Ich różnorodność powodowała, 
że dotąd w tym konglomeracie form 
pochówkowych (groby jamowe — cia-
łopalne i szkieletowe) upatrywaliśmy 
tzw. kulturę „gocko-gepidzką" zamiast 
wyraźnie powiedzieć, że jest to obszar 
o różnych cechach lokalnych i różnych 
typach pochówków, ale posiadających 
jedną wspólną cechę — nasycenie ce-
chami kultury materialnej o interre-
gionalnym charakterze. Ów charakter 
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interregionalny ogólnego oblicza tej 
wielkiej „prowincji" kulturowej, którą 
rozpatrujemy na tej płaszczyźnie, wy-
nikł z ciągu „osiowego" Wisły i Bugu 
oraz swoistego ruchu plemion na tym 
obszarze, jaki odbywał się na wschód 
i odwrotnie, począwszy od okresu 
wczesnorzymskiego. Trzeba przy tym 
zauważyć, że strefa biegnąca od wscho-
dniego Pomorza oraz Pogezanii i Po-
mezanii poprzez część Mazowsza, aż 
po Polesie i część Wołynia, jest analo-
giczna w wielu różnych cechach kul-
turowych, jak i kultura czerniachowska 
na Ukrainie. Oczywiście byłoby błę-
dem wykluczać jakiś udział etniczny 
Germanów, tzn. plemion „gocko-gepidz-
kich" na tych obszarach, ale jest gru-
bą przesadą sądzić, że ten konglome-
rat w Polsce oraz na Polesiu i Wołyniu 
powstał przy ich przemożnym udziale. 

Dlatego należy wyraźnie powie-
dzieć, że dzisiejszy sukces archeologii — 
to w y t y c z e n i e na szlaku od Po-
morza aż po Ukrainę wędrówki po-
szczególnych znamion kulturowych 
z zachodu na wschód i odwrotnie, 
przy względnej stabilności kulturowej 
obszarów położonych na południe 
i wschód od środkowej Wisły, tzn. za-
chodniego i południowego Mazowsza, 
Wielkopolski i Śląska oraz Małopolski. 
W ślad za tym rozumowaniem nie 

zasadność tezy, że strefa ta była wyni-
kiem tylko oddziaływania Gotów i Ge-
pidów, jest oczywista; był to po prostu 
teren wymiany handlowej oraz szlak 
wielkich wędrówek plemion między 
dwiema akwenami, tzn. Bałtykiem 
i Morzem Czarnym, przy udziale róż-
nych plemion, bodźców ekonomicznych 
i różnej skali zapotrzebowań dóbr ma-
terialnych u plemion mieszkających 
w tej strefie. Nie jest przeto rzeczą 
przypadku, że właśnie ten szlak wiel-
kich wędrówek okresu rzymskiego omi-
jał osadnictwo stabilne południowej 
i środkowej Polski, ale przebiegał 
właśnie na stosunkowo biednych ob-
szarach równiny mazowiecko-podlas-
kiej, dążąc ku systemowi wodnemu 
stworzonemu przez Prypeć i Dniepr. 

Stanowisko w Brulinie-Koskach — 
opisane przez autora — to jeszcze je-
den punkt na mapie w tej strefie i do-
bitne poświadczenie zawartości kultu-
rowej o cechach interregionalnych, po-
wstałych w wyniku oddziaływania tej 
strefy obok form lokalnych, które po-
wstały na miejscu. Dlatego też wartość 
omawianej publikacji wykracza poza 
ramy ściśle lokalne i opublikowanie 
jej na łamach „Wiadomości Archeolo-
gicznych" jest niewątpliwym sukcesem 
redakcji tego pisma. 

Jerzy Antoniewicz 

W. S z y m a ń s k i , Przyczynek do badań nad problematyką grodzisk 
stożkowatych (Orszymowo i Wilkanowo w po w. płockim), „Kwartalnik 
Historii Kultury Materialnej", t. XVI (1968), s. 55—71, 12 ryc. w tekście. 

Jednym z bardziej interesujących 
zjawisk archeologicznych na Mazowszu 
są ulokowane w stosunkowo niedale-
kiej od siebie odległości liczne nie-
wielkie nasypy, zwane grodziskami 
stożkowatymi. Specjalne ich skupienie 
znajduje się w rejonie Płocka, choć 
są one charakterystyczną cechą kraj-
obrazu na całym północnym Mazowszu. 
Najdalszy ich zasięg ku północy sta-
nowi obszar dorzecza górnej Wkry 

(Działdówki) w rejonie Działdowa, 
gdzie znajduje się tego typu grodzisko 
w miejscowości Księżydwór, pow. 
Działdowo. Od dawna też zdawano so-
bie sprawę, że tzw. grodziska wklęsłe 
albo stożkowate są wytworem stosun-
kowo późnym z naszego wczesnego 
średniowiecza, czyli pochodzą z końca 
XII lub XIII, a może nawet początków 
XIV wieku. Autor niniejszej recenzji 
zdawał sobie sprawę, że grodziska te 


